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CHRZEST 
W żYCIU I MISJI KOśCIOŁA

Część II
Reakcja Boga na grzech

– obietnica i przymierza

Katecheza IV
Przymierze pod Synajem

Pan Bóg od początku historii zbawienia, to znaczy od momentu dania obietnicy (Rdz 3,15), prowadzi człowieka, wskazuje mu drogę do odkrywania prawdy, że po grzechu jest w sytuacji niewystarczalności, jest w ubóstwie i nędzy i że potrzebuje nadziei życia, potrzebuje Ewangelii. Wprowadza człowieka w tajemnicę życia i wspólnoty ze sobą. Bóg wie, że człowieka – takiego, jakim jest po grzechu – nie doprowadzi do jedności ze sobą żadnymi zewnętrznymi środkami. Z drugiej strony wie, że człowiek jest tak głęboko zraniony i zwichnięty w swoim wnętrzu, że będzie uparcie utrzymywał, że jest – na różne sposoby – jakby niezależnym partnerem Boga; że przed Bogiem – sam z siebie – ma jakieś racje, jakieś usprawiedliwienia, jakieś prawa. Dla ratowania człowieka z tej zawiłej sytuacji Bóg wiąże się z nim przymierzem. Czyni to posługując się obydwoma typami (rodzajami) przymierzy, jak to już zaznaczyliśmy w drugiej katechezie. Omawialiśmy przymierze z Abrahamem (Rdz 12 i 15, a także 17), które należy do kategorii przymierza opartego na obietnicy, czyli jest przymierzem o jednostronnym zobowiązaniu. Przymierze tego typu trzeba wyraźnie odróżnić od przymierzy opartych na dwustronnym zobowiązaniu. Do nich należy przymierze zawarte pod Synajem (Wj 24), które będzie przedmiotem obecnej katechezy. 

Przymierze obietnicy i zobowiązania

Swą obietnicę zawartą w protoewangelii (Rdz 3,15) Bóg realizował najpierw przez Patriarchów. Boże obietnice zawsze przekraczały możliwości człowieka. Tak było w przymierzu z Abrahamem czy z innymi patriarchami. Boża logika i Boże działanie były następujące: Bóg dawał obietnicę, zapowiadał, co spełni przez konkretnego człowieka i dla konkretnego człowieka. Zazwyczaj słowo Pana dotyczyło czegoś, co przekraczało naturalne zdolności i możliwości człowieka (np. obietnica potomstwa w sytuacji niepłodności czy starszego wieku). To była tajemnica przymierza, w którym Bóg się wiązał z człowiekiem, żeby człowiek mógł poznać, kim On jest. W tych obietnicach, w których Bóg sam siebie czynił gwarantem ich spełnienia (Ja tobie to dam – zob. np. Rdz 17,8; 26,3; 28,13). Ze strony człowieka nie oczekiwał wypełnienia żadnych zobowiązań, co do treści i natury samej obietnicy, ale oczekiwał spełnienia pewnych znaków, które były wyrazem jego zawierzenia Bogu. Patriarchowie wypełniając znaki czy wykonując otrzymane od Boga polecenia, uczyli się wiary w to, że „Bóg przewidzi” (por. Rdz 22,8), choć nierzadko po ludzku wszystko zdawało się wskazywać przeciw obietnicy Boga. Takie jest przymierze oparte na obietnicy.

Pan Bóg zawierał także przymierza o innym charakterze, niż to oparte na obietnicy, czego przykładem jest przymierze pod Synajem. Przymierze to zostało oparte na zobowiązaniu dwóch stron. Pan Bóg obwieścił przez Mojżesza dekalog, a lud odpowiedział: Wszystkie słowa wypełnimy (por. Wj 24,3). Jest to przymierze-zobowiązanie. W czasie przygotowania do zawarcia tego przymierza i w samym rycie jego zawarcia ta formuła zobowiązania się ludu do wypełnienia poleceń Boga pojawia się aż trzykrotnie (zob. Wj 19,8; 24,3.7; por. Pwt 5,27; Joz 24,14-24). Przyjrzymy się teraz bliżej temu przymierzu.

Ryt przymierza synajskiego 

Pan Bóg wszedł w przymierze z Izraelem w momencie, kiedy ten znajdował się w niewoli. Pan Bóg wyzwolił lud Izraela, bo napatrzył się na jego uciemiężenie i nasłuchał się jego narzekań na ciemięzców. Posłał Mojżesza i za jego pośrednictwem czynił cuda. Mojżesz przekonał się, że Bóg jest z nim. Kiedy sam próbował wyzwolić Izraela (zabił Egipcjanina), przeżył porażkę, fiasko, doświadczył tego, że on sam nie jest w stanie pomóc swemu ludowi, mimo, że miał faraona za ojca. Musiał uciekać. Dopiero, kiedy został przez Boga posłany i przyjął to w posłuszeństwie (choć sam się opierał), stał się „Wybawionym Wybawicielem”, wydobytym z wody pasterzem trzody, jak mówi Izajasz (zob. Iz 63,11). Mojżesz przeprowadził lud przez Morze Czerwone, a Pan Bóg z tego ludu niewolników utworzył sobie lud. Wprowadził go w przymierze z sobą, by ten lud był Jego ludem. 

Wyjście z Egiptu i przejście przez Morze Czerwone łączyło się z wyprowadzeniem Izraelitów na pustynię. Tam lud potrzebował nowej świadomości (konstytucji). Pan Bóg zaproponował więc Izraelitom zawarcie przymierza. Lud na tę ofertę odpowiedział. 

Przymierze oznacza pewien pakt, który zawierają strony. Dobrze jest zawrzeć pakt z człowiekiem mądrym, zaradnym, posiadającym pieniądze, bowiem jest nadzieja, że razem daleko zajdziemy. Istnieje pewien podział obowiązków. Każda ze stron do czegoś się zobowiązuje. To jest przymierze. Takie przymierze możemy nazwać paktem o obustronnych zobowiązaniach. Zakłada się, że obydwie strony będą wierne. Takie przymierze jest oparte na wzajemnej odpowiedzialności. Jeśli któraś ze stron wycofa się, to przymierze się rozpadnie. 

Mojżesz obwieścił ludowi wszystkie słowa Pana i wszystkie Jego zlecenia. Wtedy cały lud odpowiedział jednogłośnie: «Wszystkie słowa, jakie powiedział Pan, wypełnimy». (…) Wtedy (Mojżesz) wziął Księgę Przymierza i czytał ją głośno ludowi. I oświadczyli: «Wszystko, co powiedział Pan, uczynimy i będziemy posłuszni». Mojżesz wziął krew i pokropił nią lud, mówiąc: «Oto krew przymierza, które Pan zawarł z wami na podstawie wszystkich tych słów» (Wj 24,3.7-8).
Pan Bóg, zawierając przymierze z narodem, dał mu dekalog, czyli przykazania do wypełniania. Dotychczas Izraelici doświadczali tego, że Bóg jest dobry, że się o nich troszczy (wyprowadził ich z Egiptu), więc uznali, że Bóg jest dla nich życzliwym partnerem. Dobrze więc wejść z Nim w przymierze. Jeśli znaleźliby się w potrzebie, mogą na Niego liczyć. Inicjatywa Boga i zaoferowanie przymierza było szansą dla tego narodu. Dlatego chcieli być z Nim w przymierzu, chcieli Mu być wierni. Mojżesz obwieścił narodowi wszystkie słowa, jakie Pan Bóg powiedział mu o gotowości zawarcia przymierza i o warunkach przymierza. Wtedy lud, najpierw przy okazji samej zapowiedzi przymierza (zob. Wj 19,8), a potem bezpośrednio przed jego zawarciem, odpowiedział jednogłośnie: Wszystkie słowa, jakie powiedział Pan, wypełnimy (Wj 24,3). Mojżesz spisał więc wszystkie te słowa. Nazajutrz zbudował ołtarz, postawił 12 stel, zgodnie z liczbą pokoleń Izraela, kazał zabić cielce i połowę krwi wylał do czar, a drugą połową skropił ołtarz. Wreszcie: Wziął księgę przymierza i czytał ludowi, a oni oświadczyli: wszystkie słowa, które powiedział Pan, wypełnimy i będziemy posłuszni. Mojżesz wziął krew i pokropił nią lud (Wj 24,7). Pokropienie ludu krwią oznacza dopełnienie rytu zawarcia przymierza. Podczas pokropienia Mojżesz wypowiedział słowa obwieszczające zawarcie przymierza: Oto krew przymierza, które Pan zawarł z wami na podstawie wszystkich tych słów (Wj 24,8). Pokropienie krwią ołtarza i ludu było jakby usankcjonowaniem tego przymierza. Przymierze to było oparte na zobowiązaniu dwóch stron. Bóg zobowiązał się prowadzić lud do Ziemi Obiecanej (zob. Wj 23-20-33), a lud zobowiązał się przestrzegać Bożych przykazań, to znaczy dekalogu i wszystkich przepisów życia, jakie otrzymał (zob. Wj 20,1 – 23,19). 

To jest przykład przymierza o zobowiązaniu dwustronnym. Pan Bóg daje propozycję przymierza i człowiek mówi: „ja to uczynię”. Rzeczywiście Pan Bóg przyjmuje to zobowiązanie człowieka. Naród zdeklarował się, że wypełni wszystkie słowa, które Bóg powiedział. Trzeba tutaj uświadomić sobie, że hebrajski termin dabar znaczy nie tylko słowo, ale także czyn, wydarzenie, co ma szczególną wagę w odniesieniu do słowa Boga. Ze strony człowieka była to zatem w pewnym sensie gotowość czy próba postawienia siebie na płaszczyźnie partnerstwa z Bogiem w zakresie działania: my spełnimy słowa (dzieła, wydarzenia), jakie Bóg powiedział (to znaczy także to, czego Bóg dokonał). 
Złamanie przymierza

Lud wyraził gotowość posłuszeństwa, ale był to lud niewolniczy. Izraelici wyszli z niewoli egipskiej i myśleli, że są sami sobie panami. To była pomyłka. Pan zniżył się do sposobu myślenia ludu i zawarł z nim przymierze. „My wypełnimy słowa Boga”
. Pan Bóg pozwolił im to powiedzieć i pozwolił też doświadczyć, w jaki sposób wypełniają dzieła Boga. 

Zawarcie tego przymierza było swoistym kompromisem ze strony Pana Boga, ponieważ znał człowieka i wiedział, że nie potrafi on w pełni wywiązać się z tych zobowiązań, że okaże się niewierny i że ostatecznie – w oparciu o otrzymane prawo i zawarte przymierze –obróci się nawet przeciw samemu Bogu. Spełni się to, gdy Jezus jako Syn Boży stanie przed najwyższą władzą tego ludu oraz przed władzą ówczesnego imperium w osobie namiestnika Piłata, i usłyszy słowa: My mamy Prawo, a według Prawa powinien On umrzeć, bo sam siebie uczynił Synem Bożym (J 19,7). Przymierze zawarte pod Synajem ostatecznie stało się legitymizacją skazania Jezusa na śmierć. Tak dalece Bóg okazał się wierny zawartemu przymierzu. Na bazie swej wierności wobec tego przymierza, w którym zapłacił krwią swojego Syna, Bóg zawrze nowe przymierze w Jego Krwi na odpuszczenie grzechów. Izrael otrzymał wszystkie przykazania i przepisy życia, a ostatecznie zabił Dawcę życia (zob. Dz 3,15). 

Niewierność ludu wobec zawartego przymierza okazała się zaraz po jego zawarciu. Oto co czytamy w Księdze Wyjścia: A gdy lud widział, że Mojżesz opóźniał swój powrót z góry, zebrał się przed Aaronem i powiedział do niego: Uczyń nam boga, który by szedł przed nami, bo nie wiemy, co się stało z Mojżeszem, tym mężem, który nas wyprowadził z ziemi egipskiej. Aaron powiedział im: Pozdejmujcie złote kolczyki, które są w uszach waszych żon, waszych synów i córek, i przynieście je do mnie. I zdjął cały lud złote kolczyki, które miał w uszach, i zniósł je do Aarona. A wziąwszy je z ich rąk nakazał je przetopić i uczynić z tego posąg cielca ulany z metalu. I powiedzieli: Izraelu, oto bóg twój, który cię wyprowadził z ziemi egipskiej (Wj 32,1-4).
Po zawarciu przymierza Mojżesz poszedł na górę do Boga (Wj 32) i przekazał Mu wiadomość o przyjęciu przez naród przymierza, by Bóg mógł się cieszyć, że ma wierny lud, że „transakcja” się udała. A gdy pobyt Mojżesza na Synaju się przedłużał, Izraelici poszukali swojego sposobu rozwiązania tej sytuacji. Spójrzmy na niektóre szczegóły tego wydarzenia. 

Zwrócili się do Aarona: nie wiemy gdzie poszedł Mojżesz. Uczyń nam Boga, który by szedł przed nami (por. Wj 32,1). Uczyń nam Boga na nasz użytek, żeby nas prowadził tam, gdzie my chcemy. I to zostało powiedziane do Aarona, który był przywódcą kultu. Wtedy Aaron kazał przynieść im wszystkie kolczyki, złoto (wszystkie bogactwa, jakie zdobyli będąc pod faraonem) i z niego zrobił cielca. I powiedział: Izraelu oto twój bóg, ten, który cię wyprowadził z Egiptu (Wj 32,2-4). Oto ci, których Bóg wyprowadził z niewoli, teraz – pod przewodnictwem kapłana Aarona, gdy zabrakło Mojżesza – oddali cześć bożkowi uczynionemu rękami ludzkimi z kosztownych materiałów, na które pracowali w Egipcie jako niewolnicy. Jest to schemat, jaki często spełnia się w życiu człowieka, także w twoim życiu. Twoje zabieganie, to, co „wyprodukowałeś”, jest twoim bogiem. Oni sami na to pracowali. Wypracowali to pod faraonem i do tego przylgnęli mówiąc: to nasz Bóg. Człowiek, który nie zna prawdziwego Boga, będzie oddawał cześć temu, co sam wytworzył, owocom pracy rąk swoich. 

Zwróćmy uwagę na motywację wyrażoną w żądaniu uczynienia bożka i na jego charakterystykę: Uczyń nam boga, który by szedł przed nami, bo nie wiemy, co się stało z Mojżeszem, tym mężem, który nas wyprowadził z ziemi egipskiej (Wj 32,1). Chcę takiego boga, który ma mnie prowadzić i ma mnie zaprowadzić tam, gdzie ja chcę. To jest całkowicie inna sytuacja niż z Abrahamem, któremu Pan Bóg powiedział: pójdziesz tam, gdzie ja ci wskażę (zob. Rdz 12,1; por. 22,2). Bałwochwalstwo polega na tym, że wprawdzie chcę mieć boga, bo bez niego jest trudno, ale chcę mieć takiego boga, który będzie robił to, co ja chcę (zob. Rz 1,20-32). Kiedy Mojżesz wrócił, kazał Izraelitom zniszczyć tego boga i surowo upomniał Aarona, który usprawiedliwiał się, zrzucając winę na lud (zob. Wj 32,19-24 oraz Wj 32,25-35)

Zatem pierwszym aktem, którego dokonał lud zaraz po zawarciu przymierza (bez Mojżesza), było sprzeniewierzenie się Bogu, negacja Boga przez uczynienie złotego cielca, z deklaracją kapłana Aarona: Izraelu, oto bóg twój. To przymierze zawarte na podstawie wzajemnych zobowiązań Boga i ludu, oparte na dwóch pilastrach, było ze względu na niewierność człowieka od początku skazane na złamanie. Bowiem partner Pana Boga był niewypłacalny, był niewierny. 

Dlaczego Bóg zawarł takie przymierze z człowiekiem?

Z perspektywy historii zbawienia i dokonanego już Nowego Przymierza możemy powiedzieć, że Pan Bóg to przymierze dopuścił, wiedząc, że to się dla Niego skończy tragicznie, że będzie musiał za nie zapłacić. Stało się to przez śmierć Jezusa zgodnie z Prawem, śmierć przeznaczoną dla grzesznika (zob. Ga 3,10.13).

Możemy tutaj postawić sobie pytanie, czy ktoś z nas byłby gotów podpisać kontrakt ze stroną, o której wie, że nie dotrzyma warunków umowy? Nie dotrzyma, bo nie jest w stanie, nie ma ku temu środków, chociaż może myśli, że ma i potrafi. Kto z nas świadomie podpisze umowę o cokolwiek (o pracę, o mieszkanie, o jakąś inwestycję) z góry wiedząc, że druga strona jej nie dotrzyma, nie tyle z tego powodu, że nie chce, ale przede wszystkim dlatego, że nie jest w stanie jej dotrzymać? Bóg jednak tak uczynił.

Pan Bóg w swojej odpowiedzialności za człowieka, który zagubił się w sobie i nie chciał tego uznać, który myślał, że potrafi Bogu dotrzymać wierności, wszedł z nim w układ. Zawarł z nim przymierze, choć wiedział, że człowiek go nie dotrzyma. Jednak wiedział też, że gdy człowiek nie dotrzyma przymierza, On weźmie konsekwencje tego na siebie. Dokonało się to potem w Jezusie Chrystusie. 

Pan Bóg w swojej dobroci dał ludziom możliwość – mówiąc obrazowo – połknięcia pewnej przynęty, czy może lepiej: pewnego środka, który spowodował ujawnienie prawdziwej i pełnej sytuacji człowieka. Było to potrzebne nie tyle dla Pana Boga, bo On wiedział, kim jest człowiek po grzechu, lecz dla człowieka, by poznał, do czego jest zdolny czy niezdolny, i by uznał się za grzesznika potrzebującego zbawienia, które dokonuje się przez wiarę w daną przez Boga obietnicę. Dlatego też św. Paweł nazwał przymierze i prawo pedagogiem czy figurą (na podobieństwo Hagar i Izmaela), które miały doprowadzić do pewnego momentu, to znaczy do czasu, gdy przyszła łaska wiary dzięki Jezusowi Chrystusowi (zob. Ga 3,15-29 oraz 4,21-31). 

Wszystko to stało się, by człowiek nie łudził się co do swojej dobroci. Gdyby to się nie stało, to do dzisiaj byśmy myśleli (i czasem myślimy), że możemy wypełnić dzieła Pana Boga. A jedno jest dzieło Boga – wierzyć w Tego, którego On posłał (zob. J 6,29). To znaczy: nie my sami wybieramy, w kogo mamy wierzyć, kogo czcić. Jesteśmy bowiem skłonni, by raczej ubóstwić dzieło rąk naszych i takiemu bogu oddać cześć. W Biblii pojawia się często ta myśl, że nasz Bóg nie jest taki, jak inni bogowie, którzy są dziełami rąk ludzkich (zob. np. Pwt 4,35-39; Sdz 2,17; Iz 45 – 46).

Znaczenie przymierza synajskiego 

Pan Bóg sam doprowadził do tego i to dopuścił, żeby człowiek zobowiązał się wobec Niego i poczuł się odpowiedzialny za wypełnienie czy też niewypełnienie Jego woli. Pan Bóg na to pozwolił, chociaż wiedział, że człowiek nie dotrzyma tego zobowiązania, że nie jest w stanie go dotrzymać ze względu na swój grzech (conditio humana post peccatum). 

Ważne jest, abyśmy poznali tę mentalność, według której wydaje się nam, że potrafimy być wierni Bogu. Przymierze synajskie ma nam pomóc w dostrzeżeniu, iż my sami z siebie, jako skażeni grzechem, nie jesteśmy w stanie być wierni przymierzu i nie będziemy wierni. To Bóg mimo naszych niewierności pozostanie wierny przymierzu. Po to daje swoją krew jako znak wierności. W chrzcie to Jezus wchodzi z nami w przymierze. On daje nam szansę, byśmy mogli odpowiadać na Jego propozycje i uczyć się żyć w nawróceniu. Tylko On może dopełnić w nas tej wierności, na ile będzie się objawiał wierny w naszych niewiernościach, na ile pozwolimy, by nas leczył z naszych niewierności. 

Biada nam, jeśli pozostaniemy w przekonaniu, że jesteśmy wierni. To będzie nasze ubóstwienie. Wtedy powiemy któregoś dnia: „gdzie poszedł ten Mojżesz”? Uczynimy podobnie jak Piotr, który był przekonany co do swej wierności: choćby wszyscy się zaparli, ja nie (zob. Mt 26,24). A potem się zaparł. Tym, co nas najbardziej może oddzielać od Pana Boga, jest poczucie naszej poprawności i przekonanie o naszej wierności, naszej dobroci, poczucie tego, że jesteśmy w stanie pełnić dzieła Pana Boga. 

W IV Modlitwie Eucharystycznej czytamy, iż Bóg wielokrotnie zawierał przymierze z ludźmi i pouczał ich przez proroków. A prefacja II Modlitwy Eucharystycznej o Tajemnicy Pojednania formułuje tę prawdę w następujący sposób: Wiele razy ludzie łamali Twoje przymierze, a Ty zamiast ich opuścić, zawarłeś z nimi nowe przymierze przez Jezusa, Twojego Syna i naszego Odkupiciela: przymierze tak mocne, że nic nie może go złamać. To jest właśnie nowe przymierze oparte na obietnicy i przebaczeniu. 
Punkty do indywidualnej refleksji i medytacji

1. Obietnicę zbawienia daną człowiekowi po grzechu Bóg spełnia stopniowo, odpowiednimi etapami. Czyni tak ze względu na człowieka. To człowiek musi dojrzeć do tego, że potrzebuje zbawienia. Dopiero bowiem wtedy przyjmie w posłuszeństwie zbawienie jako dar Boga. W tym kontekście Bóg zawiera różne przymierza. Przymierze z Abrahamem stanowi gwarancję spełnienia obietnicy (Kompendium 360). Przymierze pod Synajem stanowi okazję do tego, by człowiek poznał nie tylko wierność Boga, ale także swoją niewierność, przeliczenie się co do swojej wierności. Taką czasową rolę, rolę pedagoga prowadzącego do postawy wiary spełnia przymierze zawarte pod Synajem i związane z nim prawo (zob. Ga 3,23-29). To ono otworzyło człowiekowi oczy na siebie wobec Boga, by człowiek przyjął w wierze łaskę usprawiedliwienia (zob. np. Rz 3,21-31; 5,20-21; Ef 2,1-10).
2. W przymierzu zawartym pod Synajem uwypukla się dwustronność zobowiązania i relacja partnerska. Aż trzykrotnie zostają przytoczone słowa ludu wyrażające zobowiązanie się, w pewnym sensie, na miarę Boga (zob. Wj 19,8; 24,3.7). Przymierze to zawarte w rycie ofiary, przez pokropienie ludu krwią, zostało zawarte nie tylko na podstawie słów Boga (jak to było w przypadku przymierza z Abrahamem), ale na podstawie słów (zobowiązania) ludu. Prawda (spełnienie) tego przymierza zależy więc także od człowieka. 
3. Grzech człowieka wobec zawartego przymierza tkwi w tym, że myśli on, iż potrafi sam, bez łaski – jak Bóg – być wiernym, spełniać dzieła Boże, zasługiwać swoim działaniem, wypracowywać przed Bogiem swoją pozycję. To w rzeczywistości prowadzi do faryzeizmu. Gdy człowiek widzi, że sam nie potrafi, łatwo ucieka się do tworzenia sobie innego Boga, na swój obraz i według swoich oczekiwań i pożądań. Nie znosi bowiem niepewności i – gdy nie ma wiary w Boga (oparcia się na Bogu) – ucieka się do oddawania czci dziełom rąk swoich. Naturalnie nie przymierze samo w sobie było złe, lecz człowiek nie był w stanie stanąć przed Bogiem w prawdzie, w odkrywaniu tego, że jest grzesznikiem, w doświadczeniu opuszczenia. Szuka więc zastępczych bogów. Dopiero Jezus na krzyżu nie uczyni sobie żadnego fałszywego obrazu Boga, lecz wołając: Boże mój, czemuś mnie opuścił (Ps 22,2) pozostanie w tym opuszczeniu aż do śmierci, i w tym nie dozna zawodu. Bóg Ojciec Go wskrzesi i tak wypełni przymierze, zarówno to oparte na obietnicy danej Abrahamowi, jak i to oparte na zobowiązaniach Boga i człowieka – umierając na krzyżu, zgodnie z prawem (zob. Ga 4,4; 1 Kor 15,3-4; por. Mt 5,17; Ga 3,10-14; Kompendium 114).
Próba spojrzenia na własne życie w kontekście rozważanego tematu

4. Spróbuj dostrzec w sobie znaki twojej gotowości bycia wiernym Bogu. W jakich okolicznościach one zazwyczaj powstają? Czy raczej wtedy, gdy dostrzegasz działanie Pana Boga po twojej myśli i Jego błogosławieństwo w tym, co czynisz, czy wtedy, gdy dostrzegasz swoje błędy i grzechy, a słowo Boga i Jego przykazania przywołują cię do zmiany postawy i do nawrócenia?
5. Co w twojej relacji do Pana Boga wysuwa się na pierwszy plan: czy odkrywanie tego, że Pan Bóg jest wierny, daje swoje obietnice (często różne od naszych oczekiwań) i je spełnia (też często w inny sposób)? Czy też na pierwszym planie stoi raczej twoje poczucie, że to ty jesteś zobowiązany (zobowiązałeś się) do pełnienia woli Pana Boga i Jego przykazań? Na ile masz poczucie, że robisz to, co – według ciebie – należy do twoich obowiązków i że w ten sposób masz uregulowany stosunek do Pana Boga? Jak patrzysz na siebie i na bliźnich, gdy w twoim przekonaniu widzisz, że jesteś wierny w wypełnianiu (niektórych?, wszystkich?) przykazań Bożych i twoich obowiązków. Jak patrzysz na siebie, gdy sam dostrzegasz, albo inni ci to wykazują, że nie jesteś wierny temu, do czego się zobowiązałeś? 
6. Co się dzieje w tobie, gdy widzisz, że nie wszystko, co Pan Bóg tobie obiecał, spełniło się, jak myślałeś – sięgasz po dostępne ci środki, by zbudować sobie szczęście na twój obraz, zrobisz sobie jakiegoś bożka, znajdziesz sobie jakiś cel, prosząc ewentualnie, aby Pan Bóg tobie w tym pomógł i błogosławił? Na ile dopuszczasz, że może twoje zrozumienie obietnicy nie było poprawne, że ty musisz się nawrócić, poznać twoje błędne myślenie o sobie, o twojej dobroci i wierności, o poprawności twoich relacji z bliskimi?
7. Jak patrzysz na twoje niewierności? Na ile dopuszczasz do siebie myśl, że także wtedy jest z tobą Pan Bóg, wobec którego zobowiązałeś się być wierny? Na ile pasuje tobie myśl o tym, że On bierze na siebie skutki twojej niewierności – właśnie jako ukrzyżowany przez ludzi, także przez ciebie? To oni kiedyś – podobnie jak ty dzisiaj – myśleli, że przeprowadzając swoją wolę, działali poprawnie, bronili prawa, kultu i religijności, a w rzeczywistości krzyżowali Jezusa.
� Wypowiedzenie zobowiązania: „wypełnimy wszystkie słowa, które Bóg powiedział”, graniczy z deklaracją: „wypełnimy dzieła Boga” (zob. J 6,28). Faryzeusze zapytali Pana Jezusa: „co mamy czynić, �żebyśmy wypełnili dzieła Boże?”. Jest to paradygmat naszego zachowania się przed Panem Bogiem. Pan Jezus odpowiedział: jedno jest dzieło Boga, abyście uwierzyli w Tego, którego On posłał. To jest bardzo proste zdanie, które musi wprowadzić w nasze życie podział pomiędzy tym, co jest nasze (co my sami z siebie potrafimy), a tym, co jest Pana Boga (czym Pan Bóg zamierza nas obdarować). Na tym polega wiara, czyli oparcie się na Bogu. To rozróżnienie jest ważne, żeby nam zedrzeć łuski z oczu, z naszego łudzenia się, że my sami z siebie jesteśmy w stanie wypełnić dzieła Pana Boga. To jest głupota człowieka będącego pod wpływem szatana, który wpaja człowiekowi, że wypełni dzieła Boga. Jedno jest dzieło Boga – wierzyć w tego, którego On posłał. 





